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miesięcznie 

z odsyłką.
-?8ranicą miesięcznie 2 M. 30 f..

50 ctm., 2V2 szyi. 70 cm. amer.
Vjodniowo w Krakowie 40 h.,

5 dostawą do domu 46 h.

numeru 1
Po ra n ne g o  O .

êna nr. popołudniow. 4  h.
Oba wydania razem 1 0  h.

V  mieście i na prowincyi.
2*klamacye otwarte są wolne od 
2jł»ty pocztowej. — Redakcya 
wapisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

0 co walczy Anglia?
Dwie są odpowiedzi na  pytanie, postaw ione 

^  ty tu le : Odpowiedź urzędow a i odpowiedź fak 
tyczna.

U r z ę d o w o  podaje A nglia w licznych oświad- 
gem ach m inistrów , że walczy w obronie ma- 
tych narodów , dla resty tucyi Belgii i F rancyi, 
f  obronie ku ltu ry  i dem okracyi przeciw mili- 
tyfyzmowi.

F a k t y c z n i e  walczy Anglia o utrzym anie 
ŝ ego  państw a światowego, k tóre tylko przez 
p iszczenie najniebezpieczniejszego konkurenta: 
pem iec, może w dotychczasowej rozciągłości 
*tyć utrzym ane. A  trzeba wiedzieć, że u trzy m a­
n e  państw a światowego jes t dla Anglii nietyl- 
*0 przykazaniem  i n t e r e s u ,  ale zrobiono na- 
^et z tego dogm at narodow y. Między innym i 
p d m ó sł już zm arły  w ubiegłym  roku  m arsza- 
[6k R o b e r t s ,  że panow anie nad  św iatem  na- 
,®ży tylko do ra sy  anglo-saskiej, przyezem  zro- 
jp  łaskaw ie ustępstw o, że kiedyś trzeba będzie 
^dzie lić  się tem  panow aniem  z ra są  chińską i 
^ sy jsk ą  (!). Może też w m yśl tej „zasady* 
^hglia sprzym ierzyła się z Rosyą.

Aby zrozumieć, co A nglia rozum ie pod pań- 
światowem  i czem ono właściwie je s t 

P* ‘Anglii, należy sobie uprzytom nić, że An- 
p a  — oprócz znanych wielkich kolonij Indyi, 
pństralii i K anady — w ostatnich 30 latach  za- 
l^a i trzym a Egipt, A frykę południow ą, Zanzi- 
p r  (w drodze zam iany z Niemcami), części Bir- 
?ty i M alakki, cały szereg wysp na  oceanie Spo­
rn y m , Sudan, Nową Gwineę i t. d.

L ftzecz oczywista, że dla bezpieczeństw a tych 
. °lonij, a jeszcze więcej dla bezpieczeństw a pa- 
Jh^ania angielskiego nad nimi, po trzebną jes t 
. ł®lka flota i n ik t też Anglii nie zaprzeczał 
^W a trzym ania takiej.

| Anglia jed n ak  nie zadaw ala się silną flotą, 
Kp, na  niej się opierając, rości sobie preten- 
^  w dwóch kierunkach: po pierw sze do bez­
b łę d n e g o  panow ania nad  m orzam i, po drugie 
v przeszkadzania innym  państw om  do u trzy ­
mywania fioty wedle ich po trzeby czy woli. 
tjj^wsza pre tensya nie jest nową. W alczyli o 
(3  Anglicy z H iszpanam i, z H olendram i, z F ran ­
k a m i  i osiągnęli swój cel. D ruga p re tensya 
3 2ęla się  kształtow ać od r. 1900, gdy cesarz 
3 k e lm  w ygłosił zasadę, że „przyszłość Nie- 

leży na  wodzie* i w m yśl tej zasady wnie- 
U ho pierw sze w Niemeczech przedłożenie flo ­ty^
\  /"'iglicy przypom nieli sobie odrazu, że jeden 
l A  Większych ich mężów stanu  XIX wieku, 
<jJ* P a l m  e r  s t o n  już przed 60 laty  powie- 

„Niech Niemcy upraw iają rolę, żegiują po 
fetk ch albo budują zam ki na lodzie, nigdy 

n ie m ieli sił do przem ierzania m orza 
&tąjt?Wego“. Tę silę jednak  Niemcy znaleźli i 

* odtąd system atyczna robota angielska do 
i>3Cetiia Niemiec z zajm owanego w świecie 

ji°w iska.
Wy: st rzeczą zn a n ą , że polityka angielska —» 

okres wojny obecnej — zawsze kon- 
eńtnie zdążała do swego celu. Postaw iw szy 

,2asadę, że flota niem iecka je s t niebezpie- 
S ■ jej panow snia na  m orzach, a niem iec- 

j tT\lSen' niebezpiecznym  konkurentem  dia
Wojjj ° n°Polu handlowego, nie przebiera ła dy- 

cy & a ngielska w środkach, aby  dla roz- 
? Niemcami pozyskać jak  najwięcej so-

er n i e E d w a r d a  VII, nazyw ana „okrążeniem  
fc0rQz»C •’ owoce w postaci „serdecznego
W m * n la ‘ z R osyą i F rancyą, zacieśnienia 

e"ia u ^ aponi?’ om otania Belgii i ubezwła- 
H iszpanii i Portugalii. Że zniszczenie
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f l o t y  niem ieckiej było jedynym  celem, p rzy­
znał C h u r c h i l l  już w r. 1912, tw ierdząc, że 
dla Anglii flota jes t koniecznością, zaś dla Nie­
miec zbytkiem . Że zniszczenie h a n d l u  niem ie­
ckiego było dalszym  celem, w ynika z oświad­
czenia Lloyda G eorge’a  w r . 1913, że z chwilą, 
kiedy handel zew nętrzny Niemiec dojdzie do 
20 m iliar ów m arek, monopol angielski będzie 
zagrożony. A w r. 1914 handel niem iecki wy­
kazał w przywozie i wywozie już 18 miliardów, 
zaczem „zagrożenie monopolu angielskiego* 
przybrało bardzo konkretną postać.

Na czem polega potęga A nglii?  N ie  na sa­
mem posiadaniu olbrzym ich tery toryów  we 
w szystkich stronach świata, ale na system ie 
tych terytoryów . P ortsm ou th—G ibraltar—Mal­
ta —Suez—A den—Bombaj — S ingapore—Honolu­
lu, to jes t łańcuch, którym  Anglia opasała kulę 
ziem ską, a pęknięcie jednego pierścienia w tym  
łańcuchu oznacza zachwianie się całego syste­

m u. Dla Anglii im peryum  i im peryalizm  n ie są  
mniej lub więcej teoretycznem i i akadem ickiem u 
wyrażeniam i, ale w yobrazicielam i rzeczyw istej 
potęgi, realnej siły i jedynej racy i stanu , nad! 
której wytworzeniem  pracow ały pokolenia odi 
E lżbiety do Edw arda. Dla polityki angielskiej,; 
bez względu n a  to, czy chwilowo k ieru ją  n ią  
liberali, czy konserw atyści, je s t dogm atem , że 
r ó w n o w a g a  europejska z jednej, a  s u p r e ­
m a  c y  a angielska na m orzu z drugiej strony , 
są zawsze w arte wojny. I widzimy tu  ch a rak te­
rystyczną ró żn icę : podczas gdy przedtem  A nglia 
wszystkie swe wojny prowadziła cudzem i rę k a ­
mi a w łasnym i pieniądzmi, to  obecną w ojnę 
prowadzi i w łasnym i ludźmi i w łasnym i p ie­
niądzm i, gdyż rzeczywiście rozchodzi się dla niej 
teraz — jak  powiada Niemiec — um ’s  Ganze. 
Albo — powiada R oberts — A nglia pozostanie 
w ładczynią mórz i panią im peryum  światowego, 
albo spadnie do poziomu H olandyi. lf.

Sytuacya na rosyjskim froncie bez zmiany.
Urzędowo donoszą dnia 16 lis to p a d a : Wiedeń, 17 listopada.
Na terenie wojny z R osyą nic nowego.

Zastępca szefa sztabu generalnego m arszałek polny porucznik von Hoefer.

Urzędowo donoszą dnia 16 listopada.. Berlin, 17 listopada.
Położenie na całym froncie niezm ienione. r>|

Naczelne kierownictwo armii.

Zwycięska ofenzywa w Serbii trwa dalej.
IwZdobycie Usce. — 1000 jeńców.

Urzędowo donoszą 16 iis to p ad a : Wiedeń, 17 listopada.
Pod G orazdą nad granicą czarnogórską utarczki. Na serbskim  teren ie  postępuje pościg 

wszędzie naprzód. A ustro-w ęgierskie wojska dotarły  do okolicy Uvca (rzeka Uvac w pada do 
Linu. M iasto Uvac nad Ujściem), do Cigota Pianina i do wzgórz Jaw or. Jedna  kolum na niem ie­
cka wojska generała Kóvessa, postępując po obu stronach drogi, wiodącej z K raljeva do Novi-. 
bazaru, wzięła w posiadanie Usce.

Dalej na wschód posuw ające się siły austro-w ęgierskie przekroczyły pod Babicą drogę R a­
szka—Kurszum lja i zdobyły serbsk ie  oszańcow ania n a  górze Łucak (na wschód od Babicy) — 
przyezem trzech oficerów i 1 10  ludzi z załogi i jeden  karab in  m aszynow y wpadły w nasze ręce. 
Niemieckie i bułgarskie dywizye zbliżaią się z północy i od wschodu do p u n k tu  węzłowego, do 
Kurszuuilji.

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Urzędowo donoszą dnia 16 listopada: Berlin, 17 listopada.
Pościg raźno postępuje naprzód. W czoraj wzięto przeszło tysiąc Serbów  do niewoli, zdo­

byto dwa karabiny m aszynow e i trzy  działa. Naczelne kierow nictw o armii.

Ataki włoskie na Doberdo.
Urzędowo donoszą 16 iistopada: Wiedeń, 17 listopada.
Północny odcinek płaskowyża Doberdo był także wczoraj widownią zaciętych zapasów . — 

O pozycye po obu stronach  Monte San M ichele walczy się dzień i noc. Na północnem  zboczu 
tej góry  w darli się Włosi k ilkakrotnie w nasze linie. W godzinach wieczornych udało się jednak  
praw ie zupełnie w yprzeć nieprzyjaciela. Również walki zbliska w obrębie San M artino trw ają 
dalej. Przed goryckim  przyczółkiem  m ostowym  odparto kon tra tak  nieprzyjacielski na wzgórze 
Podgory.

Zastępca szefa sz taba generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

pęłnem  odrzuceniem Francuzów na wschodni brzeg 
rzeki. Nasze w ojska, p rąc  niepow strzym anie 
naprzód, wzięły szturm em  w śród dźwięków „Szu­
mi Marica* sunie um ocnione pozycye francuskie.

Wiedeń, 17 listopada.
Jak  donosi „Polit. Koresp.* co raz  częściej 

pow tarzają się sm utne wiadomości i pogłoski o 
losie austryaokich jeńców wojennych, których  
arm ia serb sk a  przy swoim odw rocie zabrała. 
Jeżeli praw dziwość tych wiadom ości i pogłosek 
w niew ątpliw y sposób zostan ie stw ierdzoną, to
c. i k. rząd  byłby zm uszony bez m iłosierdzia 
chw ycić się jak  najostrzejszych represafii.

Sofia, 17 listopada.
(BK). Spraw ozdanie sztabu z dnia 14 b. m.: 

Na w szystkich frontach rozw ijają się operacye 
dla nas korzystnie. Pod Prokupljam i zdobyły 
nasze w ojska 480 skrzyń  naboi arty lery isk ich , 
220 skrzyń patronów , 12  wagonów rozm aitych 
m ateryałów  w ojennych, oraz p ark  z 16 ponto­
nami. Nasz kon tra tak  na zachodni brzeg C erna 
Reki ua południe od Veles zakończył się zu-
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Sytuacya na Bałkanie.
Bułqarya przygotowuje się do ataku rosyjskiego na 
Ruszezuk. — Srecya uspakaja ezwórsojusz co do 
ewentualnego cofnięcia się na greckie teryteryum.

Sofia, 17 listopada.
(Ag. te), bułgarska). Po bom bardow ania W ar­

ny rząd bu łgarsk i naturaln ie widział się znie­
wolonym do przygotow ania się na możliwość 
ataku “rosyjskiego na Ruszezuk, czy to ze strony  
portu  dunajow ego, lub też lotników  rosyjskich. 
Ze względu na tę  ew entualność prosił rząd  buk 
garsi rząd  rum uński o w ydanie zarządzeń, aby 
zapobiedz wszelkim  nieszczęśliwym  wypadkom  
lub niepożądanym  następstw om , jak ieby  mogły 
w yniknąć z ostrzeliw ania w razie  a tak u  na Ru­
szczuk. W rzeczyw istości ze w zględu n a  szero­
kość Dunaju pociski m ogłyby paść na teren ru­
muński i spowodować nieszczęśliwe wypadki.

Paryż, 17 listopada.
(BK). D ziennik rządow y „Embros* donosi, że 

wedle ośw iadczenia z źródła ofieyalnego, m o­
żliwość odwrotu wojsk serbskich na teren grecki 
n ie budzi żadnej obaw y co do ew entualnych 
następstw , k tóreby  mogły oddziałać n a  stosunek 
G reeyi do czwórsojuszu. Pom inąw szy, że ruchy  
w ojsk serbskich dają rękojm ię, iż taka  możli­
wość nie nastąp i, w każdym  razie oświadczenie 
rządu  greckiego uw ażają m ocarstw a sojuszowe 
jako  dość jasne, by  wykluczyć wszelkę obawę 
konfliktu.

Ateny, 17 listopada.
(Ag. H avasa). Przem ysłow cy i kupcy z A ten 

i P ireus prosili Venizelosa, by  się n ie  usuw ał 
od udziału w walce wyborczej. Venizelos oświad­
czył, że liberali, choćby naw et w większości 
powrócili do Izby, nio potrafię przeprowadzić swe­
go programu.

Paryż, 17 listopada.
W edle doniesienia „Echo de Paris* z A ten, 

90 deputow anych zw olen uków Venizeiosa, m ają­
cych poniżej la t 40, a  zatem  obow iązanych do 
służby wojskowej, prosiło m inistra w ojny o je ­
dnom iesięczny urlop n a  okres wyborów. M ini­
ste r w ojny prośbę odmownie załatw ił.

Na froncie niemiecko- 
francuskim.

Berlin, 17 listopada.
W ielka głów na kw atera donosi dnia 16 listo ­

pada :
T rzy p róby  Francuzów  odebrania nam  zdo­

bytych 15 listopada na  północny wschód od 
Ecurie rowów  m e udały  się.

Na innych frontach oprócz walki arty le ry i 
i walki m inam i w rozm aitych stronach, nic no­
wego.

W skutek k ilkakrotnego ostrzeliw ania Lens 
przez a rty le ry ę  n ieprzyjacielską w czasie od 22 
października do 12  listopada były  następujące 
otiary, w śród lu d n o śc i: 33 zabitych, 55 rannych. 
W ojskowych szkód niem a.

Churchill o sytuacyi wojennej
Londyn, 17 listopada.

C h u r c h i l l  w Izbie gm in szczegółowo u- 
spraw ledliw iał sw ą działalność jako  pierw szy 
lord adm iralicyi.

Zakończył sw ą m owę poglądem  n a  dzisiejszy 
stan  wojny. Pow iedział m iędzy innem i: By w oj­
nę w ygrać, nie m usim y Niemców w yprzeć z ca­
łego obszaru, jak i oni obsadzili, nie potrzebuje­
my przełamywać ish frontu, choćby on jeszcze 
daleko za Niemcami się rozciągał. N iem cy w 
drugim lub trzecim roku wojny praw dopodobnie 
gruntow niej będą mogli być pokonani, aniżeli 
gdyby w ojska sojuszników  już w pierw szym  ro ­
ku były  w kroczyły do Berlina. Nasze dobrze 
ugruntow ane panow anie na  m orzu orąz n iesły­
chane szybkie tępienie zdolnej do broni ludno­
ści m ęskiej w Niemczech tw orzą dw a czynniki, 
na k tó re w pełnem  zaufaniu liczyć m ożem y. 
Podczas gdy siły niem ieckie się zm niejszają, n a ­
sze regu larn ie , zarów no faktycznie jak  i sto ­
sunkow o się wzmacniają. Zaw dzięczam y to o fia­
rom  ludu francuskiego i rosyjskiego, k tó re do­
tąd poniosły najcięższe s tra ty . My tworzymy re­
zerwy sojuszników. Obecnie nadszedł czas rzuce­
nia tych całych rezerw na szalę, (Oklaski).

K orespondent londyński jednego z am ste r­
dam skich dzienników  donosi o mowie C hur­
chilla w Izbie niższej co następ u je : Gdy C hur­
chill mówił o ekspedycyi do Antw erpii, człon­
kowie Izby wyższej z w rastającem  zdziwieniem 
słuchali jego słów; wielu przypisyw ało C hur­
chillowi p lan  tej ekspedycyi. Churchill zaś po­
dał do wiadomości, że plan w yszedł od Kitche- 
nera  i od rządu  francuskiego. E kspedycya nie 
była chyb ioną, gdyż dopom ogła do uratow ania 
arm ii belgijskiej. Oklaski podczas mowy C hur­
chilla coraz bardziej się w zm agały. Rzadko kie­
dy k tó ra  m owa w yw arła tak  głębokie w ra­
żenie.

Kronika wojenna.
Arcyksiężę Fryderyk w Lublinie. (BK). W Lu­

blinie 14 b. m. przejechał arcyksiążę F ryderyk  
przez uroczyście przybrane ulice m iasta do 
gm achu gubernialnego. W budynku  gubernial- 
nym  arcyksiążę przyjął rap o rty  oficerów i u- 
rzędn ików ; także przybyli zastępcy duchow ień­
stw a, zarządu m iasta, większej własności jak  i 
szlachty i gm in w iejskich. A rcyksiążę zwiedził 
też szereg zakładów  hum anitarnych , wszędzie 
jak  najradośniej w itany. Ulice, k tórenu  arcy­
książę przejeżdżał, były  mimo deszczu zapeł­
nione publicznością, k tóra arcyksięcia z usza­
now aniem  witała.

Ze spraw ozdania g u bernato ra  i jego organów 
mógł arcyksiążę ku  w ielkiem u swem u zadow o­
leniu poznać, jak  pom yślne w yniki na w szyst­
kich polach adm inistracyi osiągnięto już po taić 
krótkim  czasie. Zrozum iała początkow a rezer­
wa ludności ustąpiła zwolna zaufaniu do nasze­
go zarządu.

Bombardowanie Werony. A takow i lotników au 
stryacko-w ęgierskich na  W eronę sprzy ja ła po 
goda, jak  donosi p rasa  w łoska. A tak w ykonały 
3 sam oloty, rzucając na m iasto 4 do 6 bomb. Na 
Piazza d ’E rbe odbyw ał się w łaśnie targ , gdy 
padła pierw sza bom ba. Bom by zabiły 30 osób, 
zran iły  zaś 29 ciężko a  19 lekko.

Z Persyi. (Petersburska ag. teł.). P rezydent 
m inistrów  oświadczył kom endantow i brygady 
kozaków, że szach dzisiaj w tow arzystw ie m i­
nistrów  opuszcza T eheran. M iasto pozosta je p o i 
ochroną b rygady  kozaków. Policya i żadarm e- 
ry a  przygotow ują się do wyjazdu.

Przed rocznicą listopadową.
D e p a r t a m e n t  o r g a n i z a c y j n y  N. K. N.

ogłasza odezwę w spraw ie obchodow listopado­
wych. Pow iada w niej:

Źródłem  m ęstw a i bohaterstw a dzisiejszych 
legionistów  je s t żyw a tradyeya bojów o wolność 
Ojczyzny, tradyeya w yrosła z w alk K onfedera­
tów barskich, żołnierzy Kościuszkowskich, po­
w stańców  31 i 63 roku. Z uznaniem  i czcią na­
leżną jesteśm y dia wielkich wysiłków  naszych 
ojców i dziadów. Czci tej i tem u uznaniu  dajm y 
w yraz zwłaszcza w roku  bieżącym . Bo rok  ten 
ofiarą krw i i bohaterstw em  czynów zbliżył nas 
do m ężnych przodków  i stw ierdził praw dę słów 
p o e ty :

Walka o wolność gdy się raz zaczyna 
Z krwią ojca spada dziedzictwem na syna...

Dziedzictwo nam  przekazane nie poszło na 
m arne. Pom naża się sław a polska i zbliża się 
dzień wolności.

Pow iatow e K om itety narodow e i Koła Ligi 
kobiet u rządzą w rocznicę listopadow ą uroczy­
ste obchody, połączone z odczytam i o pow staniu 
1830/1 roku  i czynach Legionów w roku  b ieżą­
cym. Do wzięcia udziału w uroczystościach za­
chęcić n a i.ż y  jak  najszersze w arstw y ludu w iej­
skiego.

wczoraj do biura centralnego i rozdawnictwo m 
rozpocznie się z końcem bieżącego tygodnia.  ̂
nieważ wiele osób zgłasza się po wyjaśnienia ® 
do używania kart chlebowych, do biur okręgi' 
wych, więc zwracamy uwagę, iż wyjaśnień udziel 
tyiko biuro centralne. j

Brak muzyki w teatrze miejskim. Od dłuższego 
już czasu niema w teatrze miejskim muzyki an­
traktowej. Brak ten daje się bardzo odczuwać Pu' 
bliczności teatralnej, ponieważ była ona (jpi'tl0 
swej niezbyt pierwszorzędnej jakości) jedyną ati'a' 
kcyą przydługich nieco w ostatnich czasach pauZ 
w teatrze miejskim. Członkowie orkiestry przed­
stawili dyrekcyi teatru ż ą d a n i e  p o d w y ż s z e' 
n i a  p ł a c ,  a ponieważ dyreksya. nie zgodziła si§ 
na nie, więc orkiestra przestała grywać. Dyrekey9 
tłumaczy się podobno tem, iż żądania członkó^ 
orkiestry co do podwyżki płac były zbyt wyg°r0' 
wane i nie do przyjęcia. W każdym razie mam)' 
nadzieję, iż dyrekeya teatru tak w interesie swoiń1 

j jak i publiczności postara się jak naiprędzej zał9' 
j twić tę sprawę i przywróci normalne produkcy0 
i muzyczne w teatrze miejskim.

1. Pogotowia ratunkowego. Pogotowie ratunko^0 
opatrzyło wczoraj niejaką Zofię Katylównę, 1{Ĉ  
nerkę z hotelu Narodowego, którą koleżanki d°' 
tkliwie pobiły. Szczególnie na głowie odniosła K9' 
tylówna cały szereg ciężkich ran.

Powrót tułaczy. Onegdaj odbyło się w magistra­
cie m. Krakowa posiedzenie komitetu opieki 

j powracającymi do Krakowa tułaczami. Zajmowa00 
się sprawami zapewnienia wychodźcom prac)! 

j mieszkań i pożywienia. Tułacze powracają tera® 
partyami i rodzinami; przyjazd większemi grup9"

I mi rozpocznie się w najbliższym czasie, pociągi z 
krakowskimi tułaczami przychodzić będą między 

; godz. 12 a 3 w południe, z tułaczami z Galicy1 
między godz. 12 a 3 w nocy. Na dworcu otr*#' 
mają herbatę i pożywienie.

W walkach . jak donoszą korespo*1'
denci z frontu legionowego, w boju ze znaczP9 
przewagą doborowych brygad rosyjskich, padli ni6' 
mat jednocześnie na polu obowiązku i chwały k9' 
pitani: Zygmunt Tarkowski i Jerzy Trojanowski’ 
porucznicy: Jak Łysek, Stefan Zaleski; chorąż0' 
w ie : Leopold hr. Tyszkiewicz, Konstanty Maje'9" 
ski i aspirant oficerski Lejczak.

Z Chodorowa donoszą: Cały dworzec, to jed1*6 
I ruina, ziejąca pustemi, okopconemi oknami, p0' 

zbawiony daohu, poprostu skielet, który przest9* 
już być budynkiem,, a nie stał się jeszcze bezF' 
dna kupą cegieł i kamieni. Tylko kominy wy0'#” 
gają się smutno, niby szyja straconego. Trzy &0' 
my, gdzie mieszkali urzędnicy kolejowi, spaleń6 

i także w zupełności, lak samo magazyny i wsż>" 
stkie pomniejsze budynki i objekty kolejowe 
koto.

Chodórowa właściwis niema I Miasto prawie c*' 
i łe jest w zupełności spalone, czego zaś nie

szezyły płomienie — zniszczyła ręka grabież®-'
| Kilkanaście domów, które ocalały, zrabowano 
I saczętnie. Ocalały tylko gmach „Sokola", pozał®1̂ 

dom, gdzie się mieści apteka i kilkanaście z9jej 
dwie domów prywatnych. Uszły cało także koś®19 
rzymsko-katolicki i cerkiew.

Bajki o Warszawie. (BK). Paryski „Tempa* ogtl>' 
sza artykuł „Głosu Polskiego", który liczy spec/9 
nie na łatwowierność swych czytelników. 
tego pisma w Wilanowie, sławnym zamku 
Sobieskiego koło Warszawy, obozować ma c9ll 
korpus armii bawarskiej, a administrator zań5 ,!

KRONIKA.
Karty chlebowe. Obecnie dokonywa się tak w 

biurach okręgowych jak i w biurze eeutralnem 
spisy zgłoszonych dotychczas mężów zaufania. 
Brakuje jeszcze, jak już wspominaliśmy, kilkudzie­
sięciu mężów zaufania. Jeśii w najbliższych tygo­
dniach nie zgłosi się odpowiednia liczba, to ma­
gistrat będzie musiał sam powołać brakujących 
mężów zaufania.

Następna serya kart chlebowych nadeszła już

konserwator muzeów berlińskich E r d m a n n  k9/l)9spakować wszystkie zbiory, obrazy i inne d ^ y  
sztuki do pak i odesłat do Berlina, rzekom0 
je dokładnie zbadać. ^

Wobec tych kłamstw urzędownie konstatuj# 
Berlinie eo następuje: 1) właściciel Wilanowa* 
Ksawery Branicki, przed wkroczeniem wojsk 11 ̂  
miecldch kazał sławne zbiory zamku p rzen ieś j  
swego pałacu tn Warszawie, Nowy Świat 18, Â  
uchronić je przed następstwami walk, 2) u1®^ 
korpus armii bawarskiej nie obozował w 
wie, 3) zamek w Wilanowie i park są zUf ê \rł1 
nietknięte, 4) konserwatora muzeów berliu® 
nazwiskiem Erdmann wogóle niema. ,3

Mowe urzędy pocztowa. Na terenie Król 
polskiego, obsadzonym przez wojska austry9 ^  
węgierskie, otwarte zostały dla ruchu pry W9 6 :
c. i k. etapowe urzędy pocztowe i te leg ra fu je , 
Chełm, Kozienice, Krasnostaw, Wierzbnik 
oraz c. i k. etapowe urzędy pocztowe Chm ^  
Kazimierza Wielka, Proszowice, Skalbmierz, 
niki, Stopnioa i Szydłów.

fBRUKARNIA LUDOWA
Slm ftlw  KRAKOWIE, U L DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310

WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY,' AFISZE, ŻAPRPg g f e ^  
DRUKI TRÓJBARWNE, UNOLEORYTY. ORAZ Wgg i f e  
ROBOTY W ZAKRES DRUKARSTWA 
SZYBKO, STARANNIE I PO "PRZYSTĘPNYCH
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Z kolonialnych kłopotów 
Angiii.

Rozruchy w  Jrsdyach. W alki z Afgańczykami.
B erlińska „Vossische Z eitung“ przytacza wie- 

pochodzące od pew nego podróżnego, Holen­
dra, świeżo przybyłego z Batawii.

Twierdzi on, iż — jak  mógt się dowiedzieć 
^  drodze — w Indyach angielskich szerzą się 
Coraz gwałtowniej bunty .

W Bom baju mieli krajow cy zburzyć część ko­
sztownych urządzeń portowych.

W M adrasie doszło do krw aw ych starć  H in­
dusów z załogującem i tam  w ojskam i austra i- 
skiem i; walki uliczne trw ały  tu  parę  dni. — 
W M irsapurze cały pułk Sikhów przeszedł na 
stronę powstańców. Na ulicach w rzała w alka 
Pomiędzy wojskami, k tó re podniosły rokosz, a 
M ernem i rządowi. Te ostatn ie zostały pobite 
' pow stańcy zawładnęli koszaram i i arsenałem , 
Spalili dworzec kolejowy i zburzyli tor.

Na czeie ruchu  rokoszow ego przeciw ko A n­
glii, podsycanego w śród części m uzułm ańskiej 
krajowców i względam i religijnym i, stać m a 
fadża z B hagalpuru, ten  sam , k tó ry  przed paru 
laty przy akcie koronacyjnym  w Delhi (króla 
Angielskiego n a  cesarza Iudyj) był ostentacyjnie 
Nieobecnym.

W łaśnie fakt, iż należy on do możnego rodu, 
który się jednakże nie dał przekupić Anglikom, 
dodaje m u wielkiej popularności, a ogrom ne 
bogactwa pozw alają m u na w ystaw ienie dużego 
Pocztu zbrojnego (ów podróżny mówi o 30.000). 
&roni zaś na m iejscu nie brak, gdyż oddaw na 
Przemycaniem  jej do Indyj truduiia się była 
ty walka Anglii u  w rót indyjskich... Rosya.

Inne znów fragm enty, dotyczące w alk angiel­
skich n a  pograniczu indyjskiern, podaje „Kolni- 
Sche Zeitung* za wychodzącem  w San Francisco 
(w stan ie  Kalifornia) organem  em igrantów  hin­
duskich „H m dustan G adar*.

Dnia 5 paz'dziernika przyszło w północnej czę­
ści P iszaw aru  do bitw y pom iędzy 10.000 Afgań- 
Czyków a wojskam i angielskiem u 
, Afgańczycy w targnęli n a  tery to ryum  indyjskie 
1 a taku ją  Anglików, k tó rzy  posuw ają się prze­
ciwko nim od południa i zachodu, podczas gdy 
Rosyanie — od północy, przez T urkiestan.

Afgańczycy rozporządzają siłą zbrojną w ilości 
^00.000 ludzi.

W sam ych Indyach w pow staniu bierze udział 
Przeważnie ludność m ahom etańska.

Hindusi spodziew ają się, że dojdzie do wiel­
kiego obrachunku  z A nglikam i.

2 życia Lubelszczyzny
(Korespondencya „Naprzodu").

Nałęczów, 29 paz'dziernika. 
Nałęczów i jego okolice podczas w ojny nie 

postały zniszczone. P rzechodziły tędy  traktem  
kazim ierzowsko-puławskim  w ojska w szystkich 
^ ro d o w o śc i, tuż za Nałęczowem stoczona została 
{{ość zacięta potyczka, a n iek tórzy  m ieszkańcy 
Przezornie sypali już w ogrodach sw ych okopy, 
Py było się gdzie schronić przed ogniem  dział, 
p ó ry ch  h uk  przez jak iś  czas stale dochodził, 
!.ednak miecz zniszczenia w Nałęczowskie nie u- 
^ rz y ł.
. N aturalnie najwięcej szczęśliwy z tego powo- 
h jes t d r Lasocki, bo i jego „M uzeum ziem 

{■płożonych m iędzy W isłą i Bugiem* nic złego 
spotkało. M uzeum to przed  oderw aniem  

I bełm szczyzny nosiło nazw ę „M uzeum ziemi 
^bełskiej. P rzedstaw ia ono zbiór tego w szyst- 
*®go, co Lubelszczyzny się tyczy. Posiada więc 
Nąział fizyograficzny sk ładający się z okazów 

Pderzęcych ziemi lubelskiej, oddział geologicz­
n i  etnograficzny, zbiór portre tów  w ybitnych 
n*Nków stąd  pochodzących (a takich było nie- 

)’ wreszcłe n iew ielką, ale bardzo pow ażnie 
O dstaw iającą się bibliotekę. M uzeum mieści 

^  Domu Ludowym  i pod względem urzą- 
k u nia przedstaw ia się wzorowo. D r Lasocki, 
^  l'y  po powrocie z Syberyi, gdzie długi czas 

hdział w pow staniu  styczniow em  spędził

osiadł w Nałęczowie, w yłącznie nieom al założo­
nem u przez siebie m uzeum  się poświęca i stałą 
opieką je  otacza.

Insty tucye społeczno-kulturalne, k tó re  pod­
czas wojny zam arły, obecnie odradzają się po­
woli. S taraniem  m iejscowego K om itetu Obywa­
telskiego zostały wznowione zajęcia w przezna­
czonej dla synów  w łościan szkole snycerstw a, 
koszyKarstwa i rob ien ia zabaw ek. Koinisya sa­
n ita rn a  kom itetu  robi s ta ran ia  nad  otw orzeniem  
kąpieli ludowych. Przez n ią  też została zorgani­
zow ana pomoc lekarska.

W Domu Ludowym  mieści się s tarann ie  u- 
rządzona szkoła elem entarna. Prócz niej istnie­
je  jeszcze druga szkoła tego sam ego typu, oraz 
ochrona, do której obecnie uczęszcza do 40 
dzieci. Istnienie tych  dwu insty tucyj w iąże się 
ściśle z pam ięcią pracy ku ltu ralnej, k ierow a­
nej tutaj kiedyś przez Stefana Żeromskiego.

W ydział narodow y, ukonstytuow any z inicya- 
tyw y W ydziału narodow ego lubelskiego, zajm u­
je  się głównie urządzaniem  odczytów, k tórych 
się już kilka n a  tem at spraw  aktualnych  odby­
ło, oraz organizow aniem  sąsiednich gm in wiej­
skich. Pod względem  konstrukcyi w ew nętrznej 
Wydział przedstaw ia w pew nym  stopniu coś w 
rodzaju tow arzystw a. W chwiii obecnej zapi­
sało się i opodatkow ało na  rzecz W ydziału 25 
osób.

Milicya obyw atelska jes t zawisła od zarządu 
gm innego i w pew uej m ierze zateży od austjrya- 
ckich władz policyjnych.

W ielu artyku łów  spożywczych wcale dostać 
nie m ożna. Drożyzna ogrom na. Za kw artę n a­
fty  żądają w sklepach 1 K 80 h. Za funt m ięsa 
wieprzowogo trzeba płacić 3 K.

To też wielu ludzi przychodzi tutaj do p rze­
konania, że pieniądze nie m ają właściwie żadnej 
wartości, T. S.

1 Warszawy.
Według memon/ałii, opracowanego przez księ­

dza Gralewskiego i złożonego władzom niemieckim, 
wyłania się potrzeba uznania wydziału oświecenia 
z następującym zakresem i kompctencyą działania :

1. Wydział oświecenia jest władzą nad szkolni­
ctwem miejskiem i prywatnem wszystkich stopni 
i rodzajów, oraz pracy oświatowo-wychowawczej 
w mieście Warszawie z przedmieściami.

2. Wydział oświecenia pozostaje pod kontrolą 
władz okupujących, a w szczególności zawiadamia 
je o wszystkich swoich postanowieniach.

3. Wydział oświecenia decyduje we wszystkich 
sprawacn, dotyczących wewnętrznego życia i pra­
cy, wymienionych w punkcie 1 -ym instytucyi, a 
więe otwiera i wydaje pozwolenia na otwaręie 
szkól i wszelkich poczynań oświatowo-wychowa­
wczych lub przerywa ich działalność, kwalifikuje 
personal nauczycielski i wychowawczy, opraco­
wuje budżety i wykonywa je, oraz zabiega o pod­
trzymanie materyalne szkół na to zasługujących, 
otacza młodzież opieką materyalną i moralną, wy­
konywa inspekcyę szkolną, reguluje wszystkie 
sprawy, tyczące wewnętrznego życia szkól i in­
stytucyi oświatowo-wychowawczych.

Inspektorat fabryczny. Sekeya prasowa komitetu 
obywatelskiego zawiadamia, że wzmianka w nie­
których pismach o postanowieniu przyjmowania 
przez inspekcyę fabryczną p o d a ń  w ż a r g o n i e  
wymaga sprostowania. Sprawę tę całkowicie usu­
nięto z porządku dzienuege komisyi, jako w kra­
czającą w sferę działalności władzy prawodawczej. 
Poruszono jedynie myśl, że w instrukcyi dia in­
spektorów należałoby uwzględnić .możliwość po­
woływania przez robotników, nieznających języka 
polskiego, tłumaczów urzędowych. Atoli i nad tą 
sprawą nie zatrzymywano się, jako nie wchodzą­
cą w zakres statutu organicznego inspekcyi fa­
brycznej.

Z zarządu miejskiego. Komitet sanitarny urzą­
dził w Warszawie centralę dla bezdomnych chrze­
ścijan na Woli oraz takąż instytucyę dla żydów 
na Lesznie. Ostatnią już zamieniono na schronisko 
dla starców i chorych chronicznych.

Policya obyczajności. Po zorganizowaniu przez 
cesarsko-niemieckie prezydyum policyi w Warsza­

wie policyjnej kontroli obyczajności i po rozpo­
częciu działalności tej ppiicyi przy pomocy milicyi 
przed niespełna 6 tygodniami, umieszczono w szpi­
talu na Zakroczymskiej (dawniejsze koszary woj­
skowe) przeszło 1500 kobiet chorych. Obecnie w 
szpitalu tym znajduje się jeszcze przeszło 1000 
kobiet chorych.

0 Żargon. „Frankf. Ztg* donosi: Związek ży­
dowskich związków robotniczych w Polsce rosyj­
skiej (Poale Sijon), nauczyciele żydowscy w War- 
szawia i Łodzi, oraz żydowska partya socyal-de- 
mokratyczna „Bund“, domagają się wprowadzenia 
żargonu jako języka wykładowego w żydowskich, 
szkołach ludowych w Polsce rosyjskie).

Dola dzieci polskich w Rosyi.
Petersburska „Riecz“ podaje przejmujący obraz 

niedoli dzieci-wygnańców, skreślony przez p. Cze­
sława Karpińskiego, posła do Rady państwa.

Zwiedzanie różnych przytułków w Petersburgu, 
mówił poseł Karpiński, nasunęło mi myśl zwróce­
nia się z taką odezwą do ogółu polskiego. Znaj­
dowaliśmy w przytułkach rosyjskich sporo dzieci 
polskich, które wiedziały tylko tyle, że nazywają 
się Wacia lub Jadzia, i pozatem jakichkolwiek 
szczegółów dalej dowiedzieć się już nie było mo­
żna. Na pytanie, skąd są, wymieniały takie na­
zwy geograficzne, które również pojęcia o tem, 
skąd je wygnała burza wojenna, żadnego nie da­
wały. Np. jakiś chłopczyk z płaczem prosił, by 
go odesłać do Ambryi. Podsuwaliśmy mu różne 
przypominające ten dźwięk nazwy, jak Zambrów 
i t. d., lecz chłopczyna powtarzał uporczywie, iż 
chce do Ambryi i do Ambryi. Dzieci takie wyła­
wialiśmy nie tylko po przytułkach, lecz i pod ko­
ściołom św. Katarzyny i na stacyach kolejowych, 
były nawet wypadki, że wprost na ulicy obdarto 
i żebrzące.

A wiem, iż nietylko w Petersburgu — mówił 
dalej poseł — zdarzają się takie wypadki, bo oto 
świeżo, jak piszą z Ekaterynosławia, Kozacy Sze- 
snaźsioro takiej dziatwy przyprowadzili ze sobą. 
Wszystko to błaknie jednak wobec wiadomości, 
otrzymanych w Moskwie, gdzie przedstawiciel 
ziemstwa oświadczył, iż bywają takie dni, w któ­
rych przywożą do 100 dzieci dziennie, porzuconych 
przez rodziców. Ludzie w ciężkiej biedzie, nadzy 
i niedoli doszli do takiego sfępienia, iż utracili 
nawet poczucie związków rodzinnych. Żołnierze, 
oddziały sanitarne, obozy, jak opowiadają różni, 
często zabierają takie błąkające się i pozbawione 
rodziców gromadki dzieci polskich i opiekują się 
póki mogą.

P r z y  u l i c y  G o ł ę b i e j  L .  2 , 1 .  p .

Rozwiązanie straży obywatelskiej 
w Lublinie.

Z rozporządzen ia  władzy wojskowej straż  oby­
w atelska m iasta Lublina została rozw iązana. O d­
nośna odezwa brzm i jak n as tęp u je :

W dniu  20 w rześnia 1915 r. w ydana została 
in struacya , dotycząca spraw ow ania czynności 
służbow ych wojskowej policyi polnej w m ieście 
Lublinie, w edle której kom endant policyi m iał 
utrzym ać 50 ludzi przydzielonych z dotychcza­
sowej stałej m ilicyi, k tó rzy  to ludzie mieli być 
używ ani jedyn ie do pracy biurowej, ze wzglę­
du zaś na  ssve osobiste i m iejscowe wiadom o­
ści mieli wspom agać i inform ować żołnierzy p o ­
licyjnych.

Zam iast tego ukonstytuow ali się ci ludzie w ła- 
snowolnie jako „Straż obyw atelska*, k tó ra uży ­
wa własnej pieczęci, m a w łasnego „naczelnika*, 
oraz w ystępuje jako sam odzielna władza. To zaś 
sprzeciw ia się czystem u brzm ieniu słów wyżej 
nazw anych instrukcyj i wobec tego straż o by­
w atelska jako  taka  w inna być natychm iast roz­
w iązana. Na czas zapotrzebow ania tw orzy o.na 
nieoddzielną część składow ą policyi wojskowej

(rag ulicy

Obecnie D Z IA Ł  IN S E R A T O W Y  >NAPRZQDU<
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i n ie  pow inno się więcej w ydarzyć, b y  poje­
dyncze osoby dotychczasowej milicyi by ły  uży­
w ane do sam odzielnego patrolow ania w mieście 
i do innych  czynności urzędow ych. Ich należy  
łem bardziej przydzielać do patroli policyjnych 
w  celu podania w skazów ek co do stosunków  
m iejscow ych i osobistych.

K om endant polieyi w inien tu  zam eldować na 
jak i czas i ja k ą  ilość zapotrzebuje personalu  
byłej milicyi.

T en nakaz podaje się do wiadomości kom en­
dantow i wojskowej polieyi polnej oraz m agi­
stratow i m iasta Lublina.

C. i k. kom endnt obw odu (podpisano) Taruaii.

Z różnych stron.
Z Chełmszczyzny piszą do „Ziemi k ie leck ie j" : 

W raz z okupacyą gubern ii lubelskiej przez w ła­
dze austryack ie zniesiona została odrębność 
gub. chełm skiej. T rzeba zaznaczyć, że praca 
rusyfikacyjna, prow adzona z tak ą  energ ią  przez 
em isaryuszów  rządow ych i krzew icieli p raw o­
sław ia, z n i k ł a  o d r a z u .  W raz z wyjazdem  
władz rządow ych i przedstaw icielam i ofieyalnej 
Rosyi opuścili Chełm szczyznę praw ie wszyscy 
R osyanie i  praw osław ni Rusini, a  w szyscy P o­
lacy zostali n a  m iejscu. U stępujące w ojska ro ­
sy jsk ie spaliły  wsi polskie, pozostaw iając rusk ie 
nietkn ięte, to  też chłopi polscy przenieśli się w 
w ielu m iejscowościach do niespalonych wsi ru ­
skich i g o s p o d a r u j ą  n a  o p u s z c z o n y c h  
g o s p o d a r s t w a c h .  Zebrali z n ich tegorocz­
ne plony i obsiali, jak  kto  mógł, n a  zimę. — 
W  ten  sposób Chełm szczyzna straciła całkowi­
cie charakter ruski, sztucznie jej nadany , a  od­
zyskała cechy rdzennie polskiego kraju .
' Z Lublina. „Ziemia lubelska" d o n o s i: W ydział 
żyw nościowy m agistratu  m. L ublina podaje do 
publicznej wiadomości, że c e n a  c h l e b a  od 
dnia 1 1  listopada r. b . o b n i ż o n ą  zostaje do 
8 kop. za 1  funt, cena m ąki i kaszy  pozostaje 
dotychczasow a po 12 kop. za funt. Ceny te 
obow iązują w szystkie sklepy, o trzym ujące pro­
duk ty  spożywcze z m ag istra tu  m iasta Lublina.

I  Lubelskiego p iszą : P raca  nad  zorganizow a­
niem  społeczeństw a postępuje w Lubelszezyz'nie 
szybko naprzód, co raz to szersze sfery  bezpar­
tyjnych zaczynają przejm ow ać się ideą Legio­
nów  i' '  '  '  '  ' '

   J e s t  nadzieja,
że w niedługim  czasie będzie m ożna w Lubel­
skiem  w ytw orzyć reprezen tacyę narodow ą, k tó ­
ra  n ie tylko w szystkie k ierunk i polityczne, ale 
też całe społeczeństwo polityczne nie zorgani­
zow ane obejm ie.

Humor legionowy. Z gazetki okopowej II. bry­
gady przytaczamy jej część hum orystyczną: „Kino 
Szopa". SemScya! Nowość; Senzccya!

Przy placu Grand-obijaczy w sali Stow. Łazi­
ków. Wspaniałe filmy fabryki Braci Popij i Sp. 
Co trzy dni nowy program.

Program :
1) „Skradziony fasunek". Wstrząsający dramat 

na tle życia treniarzy. Pyszny film 863 kim., 223 in., 
5 dm., 26 cm., 82/s mm. długi.

Osoby: 1. Por. Nebrall. 2. Wawrzek Jużma, or- 
dynans. 3. Oddajrum, sierżant. 4. Janiewiem, plu­
tonowy. 5. Janiewidział, zast. 6. Tenbrął, stary 
żołn. 7. Długorączka, wartow. 8. Onufry Kanarek. 
9. Pepi Dościgal. 10. Mykita Zdohaniałka, żandar­
mi. Żołnierze, woźnice, konie, muły, woły.

I. ak t: W magazynie prowiantowym. II. ak t: 
Na postoju. III. a k t : W Rarańczy, obok cerkwi. 
IV. a k t:/W  parku żywn. batalionu. V. ak t: W ku­
chni kemip.

2) „W sieci Łazików". Dramat na tle stosuu- 
ków kryminalno-żandaruiskieh.

3) Legionista, jako kantyniarz.
4) Legionista na kwaterze, ożyli tragiczna śmierć 

koguta.
Początek o godz. 8 wieczór.
D r o b n e  o g ł o s z e n i a .  Sprzedam aparat do 

sprawiedliwego rozdziału fasuuku.
Ślepy od urodzenia poleca się władzom woj­

skowym, jako znakomity obserwator.
Obrady czeskiej socyalnej demokracyi. Przed 

paru dniami odbyła się w Pradze konfereneya klu­
bu czeskich socyalnyck demokratów w radzie 
państwa (t. zw. seperatystów). Oprócz członków 
klubu wzięli udział w konferencyi członkowie 
partyjnego komitetu wykonawczego i zaproszeni

specyalnie członkowie party i. Posiedzenie było p ° ' 
ufne, a z przebiegu obrad w ydano kom unikat. 
stanaw iano się w czasie obrad nad sprawam i gO' 
spodarczem i w zw iązku z wojną. W dyskusyi pod' 
niesiono, że z pow odu obecnych stosunków  pol>' 
tycznych w  państw ie działalność p o s ł ó w  jest o- 
"roninie ograniczona. ‘

Jak donosi „N. Fr. Presse" uznano za słuszn i 
„że kierownictwo i zarząd partyi przy swych Jh- 
terwencyack, obradach itd. unikały wszystkiego, 
co w społeczeństwie mogło wywołać inne wraże- 
nie o działalności posłów, aniżeli to ściśle odp0' 
wiada rzeczywistości".

Uchwalono w końcu położyć w pracy partyjhW 
główny nacisk na u t r z y m a n i e  o r g a n i ż 3' 
c y i  p a r t y j n e j ,  by można było po ukończeniu 
wojny rozpocząć znowu swoją przerwaną działal­
ność polityczną.

Niezależna partya pracy o agitacyi za pokojem. 
Organ socyalistów angielskich (Niezależna Party3 
Pracy) „Labour Leader" donosi, iż jeden z jeJ 
przywódców Ramsay Macdonald oświadczył, 
partya zamierza rozwinąć szeroką agitaeyę za po­
kojem. „Przekonałem się — powiedział Macdo­
nald — że ogół skłonny jesł słuchać nas i iść P® 
naszych drogach, mimo rozmaitych pogróżek 1 
alarmów".

Genialny wynalazek. „Russkija Wiedomosti" do* 
szą, że osoby płacące za bilety kolejowe złotenb 
korzystają z przywileju kupowania biletów ni® 
czekając kolei. Ulga ta jest źródłem wielkiego do­
chodu dla panów, którzy sprzedają czekającym ^  
sznurze osób złote 5 rab. za 8 w papierach. Al® 
szczyt geniałności polega na tem, że gdy 5 rab- 
trafi do kasy, znów się znajduje w rękach współ" 
nika spekulanta. „Russkaja smiekałka" ma pd® 
do popisu, nie inoże jednak wyjść poza ramy ł3'  
pownictwa. ^

Sanatoryum dla chorych piersiowych
Dra K. Dłuskiego

w Zakopanem
o t w a r t e  j a k  z w y k l e .

Cena za wszystko (pomieszkanie, wyżywienie, opiek3 
i zabiegi lekarskie) 10  do 12  koron dziennie.

Zajęcia poszukują
■agazyn nowości S. Siibigor
™ w Krakowie przy ul. Gro- 
skiej 1. 7 poszukuje prakty- 
inta i praktykantkę.

Panna z ukończoną szkołą 
handlową, poszukuje posa­

dy. Zgłoszenia przyjmuje Biu­
ro ogłoszeń Feliksa Stattera, 
Kraków, ul. Gołębia L. 2.
Otangrat wolny od wojska 
® poszukuje zajęcia. Łaska­
we zgłoszenia — Franciszek 
Maciejowski, Kraków, Wol­

ska 4 u Jana Biedy.

Zajęcie znajdę
geznia do nauki w wieku 
* lal 13-14 poszukuje cukier- 
ia Horwatha w Samborze.

6-ciu stolarzy do robót me­
blowych i budowlanych 

i 1 kamieniarza do robót na­
grobkowych w piaskowcu 
przyjmie zaraz Fabryka sto­
larska Józefa Jończego w No­
wym Targu.

Sorfowaezek szmat
poszukuje się natychmiast. 

Pisemne zgłoszenia z poda­
niem dotychczasowego zaję­
cia i wymaganej płacy pod 
„O. M. B. Nr. 1416“ an die 
Annoncenexpedition M. Du- 
kes Naclif. A. G. Wien, 1/1.

Kilku robotników stolarskich
z płacą dzienną od 7 do 

10 koron przyjmie stolarnia 
Józefa Kleinbergera, Augu- 
stvańska 17.

:eiadzi kołodziejskich i u- 
czniów do nauki przyjmie 

•az na dogodnych warnn- 
3h W. Drozd, pracownia ko- 
Iziejska w Nowym Targu, 
łoszenia listowne.

+Dra Schweizera JL,
paryskie *

Johimbin tabletki
Flakon po 20, 50, 100 table­
tek Kor. 5-50, 12-20, 22'—. 
(Preparatif fortifikateur sexuol) 
Znakomity środek przy osła­
bieniu obydwu płci (Impotenz). 
Wysyłka dyskretna opłatnie 

za pobraniem.
ANTON GROSS, Dom wysyłko­
wy, Budapost Vlll/N., Josefs- 

rlng 23/4.

Narożny

przy bardzo ruchliwej ulicy 
i placu w Krakowie, korzystny 
i odpowiedni na wyszynk, 
handel korzenny i delikate­
sów i t. p. jest zaraz do wy­
najęcia. — Wiadomość w biu­
rze ogłoszeń Stattera, ul. Go­
łębia 2.

A  il>i A

Chłopca do praktyki fryzyer- 
skisj przyjmie L. Griin- 

baum, Diettowska 92.

1 kilo
I. jakości polędwicy K 7-50
Pragskiej salami „ 6-—
Polskiej kiełbasy „ 7-—
Polędw. , „ T —
Mortadelia „ „ 7-—
Debreczyńskiej salami „ 7-—
Paryskiej „ „ 7-—
Tyrolskiej „ „ 6’60
Leberki „ „ 8-—
Gotajskiej „ „ 8-—
Brunszwickiej „ „ 5-—
Wyborowej kiełbasy „ 8‘—
1 para drezdeńskich 

wirstli „ —-50
1 klg. pragskiej szynki kura­
cyjnej po cenach targowych 
dostarcza za zaliczką w 5 klg. 

paczkach
Prager Schinken Export 

M . SCOMN
Praga -Ziżkoy, ul. Havlickowa 16/3.

Przewóz mebli we wozach meblowych
SPEDYCYE
towarów dla eksportu lub importu do lub z

Galicyi i Bukowiny
:: jakoteż do okupowanych miejscowości ::

Kró lestw a P o l s k i e g o
włącznie z odprawą clową i graniczną, przej­
ściowe zamagazynowanie, interweneya w osią­
gnięciu zezwolenia na przywóz, przewóz lub 

wywóz przyjmuje firma

GOLDLUST i SKAw KRAKOWIE
jakoteż ponownie już otwarte zastępstwa

w Szczakowej (Granicy) 
w Nadbrzeziu (Sandomierz)

stacya portowa Wisły.
Z korespondencją i zapytaniami uprasza się zwracać do 

Krakowa lub Szczakowej.

GOTOWJI PO ŚCIEL
RDWLEClENiE, BIELIZNA, 
GOTOWE SUKNIE KAŻDEGO 
RODZAJU WE TEŻ MATERYE 
NA SUKNIE DOBRE i TANIE,

KORZYSTNE RESZTKI
STALE DO ZBYCIA.

ROŻNEGO RODZAJU PRO­
DUKTY ROLNE, SZCZEGÓL­
NIE SUROWA WE&NĘ STRZY­
ŻONA, D R Ó B , I43ĘSO  ETC. 

NABYWAJA

DEBR. RIICHART
D O R N B IR N . T Y f?@ i-Y @ R A R L ® E R G .

Zdolnych ślusarzy
i to k a rz y  m etalow ych
przyjmie zaraz pod bardzo korzystnymi warunkami w}0' 
deńska fabryka wyrobów metalowych. Po trzechmiesi?'

cznej nienagannej pracy zwrot kosztów. 
Zgłoszenia pod Chiffre „L. D. 16368" an die Ann.

M. Dukes Nach. A. G. Wien 1/1.

Jedynymi artykułami
których cena się nie zmieniła, są

Przetwory mleczne:
„Laktol" mleko kw aśne Prof. Miecznikowa 

„Yoghurt“ mleko bułgarskie 
„Kefir“

Mieszanki dla niemowląt
stale z m leka od krów  zdrowych w yrabiane '

„LAKT0L“ , ul. Karmelicka 15.

— i□□□□□□□□□□□
□□
L-j wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Tow0y  
S  Lek. krak. polecone przez toż Towarz. P-j
Q  MINERALNE, odpowiadające składem chemieżj3? -  w 
Li wodom: Bilińskiej,Gieshiiblerskiej, Selterskiej vi0 kj 
LI Maryenbadzkiej, Homburg, Itissingen, tudzież g  
tJ  cyalna lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, g  
O  lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne z P L  jd 
£3 pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa W "fjjo. W 
□  kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie h'0- a

RZĄDOWO UPRAWNIONA

FABRYKA WÓD M IN E R A L N Y C H  SZTU g 
CZNYCH i SPECYALNYGH LECZNICZYCH g

pod firmą i

K. RzącaiChmurski|
w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 g

Towar*- 5  
Towarz. W©*** 8
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